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podsum ow ania czy próby pew nych syntez (por. np. s. 100— 104), 114— 
146, 164—166).

W całości studium  G. С e r e . t i  można stosunkowo łatw o dostrzec,, 
iż stanow i ono w wielu partiach  .zbiór wcześniejszych opracowań opub
likow anych w form ie artykułów . W ydaje się także, że w arto  by za
chować konsekw encję w podaw aniu w spom nianych podsum owań czy 
streszczeń. Tymczasem brak  ich po rozdziałach IV—VI. A utor bardzo- 
zn.iżkowo w ykorzystał in te rp re tac ję  tekstów  biblijnych i patrystycz
nych dokonane przez autorów  scholastyaznych oraz całej epoki po- 
trydemckiej.

S tudium  ukazuje, oczywiście na etapie przeprow adzonych badań, pro
ces rozwoju nauk i Kościoła w  zakresie zagadnień m ałżeńskich. Osiąg
n ię te  w yniki w skazują, iż Kościół zawsze posiadał fundam entalne- 
praw dy, k tóre są ak tualne  i dzisiaj. Pozostałe elem enty zm ieniały się,, 
podobnie ja!k to dokonuje się i w teologii dzisiejszej. G. C ereti za
początkował sw oją rozpraw ą potrzebę bardziej w yraźną przeprow a
dzenia badań  nad dalszym i etapam i nauki Kościoła odnośnie do m ał
żeństwa.

Andrzej F. Dziuba

La coppia e I’amore a died anni dall’Humanae vitae. Teolo
gia e Antropologia a confronto a died anni dall’Humanae vi
tae a cura di Charles G. Vella. Libreria della Famiglia. Mi
lano 1978 s. 259.

Z okazji dziesięciolecia ogłoszenia przez papieża P aw ła VI encyklik i 
Humanae vitae  odbyło się w dniach 21—25 VI 1978 w  M ediolanie se
m inarium  zorganizow ane przez Kom itet Naukow y M iędzynarodowego 
S tudium  nad Rodziną (CISR). Ogólnym tem atem  obrad było hasło: 
„Miłość płodna i odpow iedzialna”. Uczestnicy sem inarium  stara li się· 
odpowiedzieć na pytanie, czy ency.kl-ika stanow i tekst profetyczny i  
ponadczasowy czy też jest tylko- dokum entem  związanym  z przeszłoś
cią a więc pew nym  etapem  wiedzy ludzkiej i ku ltu ry , k tóry  już prze
m inął czy też przem ija. Ro-zważaino także jak i rozwój przeszły w m i- 
niónym  10-leciu poszukiw ania naukow e i refleksja  m oralna w okół 
całego kom pleksu zagadnień związanych z płodnością, m iłością i m ał
żeństwem.

O m aw iana książka zaw iera, oprócz słowa wstępnego napisanego przez 
redak to ra  w ydania Ch. G. Vello, 11 referatów , które podzielono na 
trzy grupy tem atyczne: 1. perspektyw a antropologiczna: 2. per-spekty-
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wa teologiczna; 3. re fe ra t kookluzyjny. P rzy końcu zbioru zam iesz
czono część dokum entacyjną, na k tórą sk ładają się: encyklika „H u
m anae v itae”, dokum ent K ongregacji duchow ieństw a z dnia 20 V 1971, 
in terw encja delegata Stolicy Apostolskiej podczas Światow ej K onfe
rencji Ludnościowej w Bukareszcie (23 IX 1974) oraz dwa listy S ekre
ta rza  S tanu Stolicy Apostolskiej: do Światowego K ongresu F ederacji 
M iędzynarodowej A kcji Rodzinnej (FIDAF) oraz do Światow ej O rga
nizacji M etody Owulacyj.nej z okazji kongresu poświęcanego 10-leciu 
encykliki Humanae vitae . ,

Punk tem  w yjścia książki są ogólne rozw ażania dotyczące zagad
nień miłości i p rokreacji w świadomości człowieka współczesnego, 
stanow iące przedm iot w ykładu G. C a m p  a n i  n i  (s. 15—31). P odkreśla
nie bardzo mocno elem entu instytucjonalnego m ałżeństw a w czasach 
od A belarda do Hegla znacznie zaważyło na ku ltu rze rom antycznej. 
Należy jednak, zdaniem  autora , rozróżnić najp ierw  etap przedrom an- 
tycany, w którym  akcentow ano stru k tu rę  patrialchaliną i elem ent soc
jalny rodziny. N atom iast w  perspektyw ie rom antycznej i pseudoro- 
mamtycznej , k tó ra  stanow i podstaw y dla rodzimy nowoczesnej, m ał
żeństwo było ujm ow ane na płaszczyźnie in terpersonalnej. P erspek tyw ą 
m ałżeństw a w pierw szym  okresie były dzieci, natom iast w dwu po
zostałych elem entem  decydującym  była zdolność stosunków  in te rp er
sonalnych. Nie można jednak  rew olucji .rom antycznej uważać jako· 
podłoże rew olucji seksualnej, k tóra w yrasta  raczej z nu rtu  psycho
analitycznego. Seksualizm  zaw iera zawsze trzy  elem enty: reprodukcję , 
przyjem ność oraz elem ent relacyjności. W poszczególnych okresach w y
stępuje tylko położenie większego akcentu  na jeden z nich.

W spółczesne społeczeństwo uprzem ysłow ione sta je wobec płodności 
z innym  spojrzeniem  i oczekiwaniem. Na tak i stan, zdaniem  G. Cam- 
painini, sk ładają się m. in. cała baza w ynikająca z wszelkich rew o
lucji przem ysłowych i agrarnych, u trzym anie rodziny, problem  samej 
stru k tu ry  życia rodzinnego i relacje  małżonków, procesy radykalizacji 
i sekularyzacji życia a także zagadnienia zw iązane z em ancypacją 
kobiet. A nalizując te  problem y należy jednak  pam iętać, że istnieje 
zupełnie inne podejście do nich w tzw. Trzecim  Swiecie, a inne w  
społeczeństwach zindustrializow anych.

We współczesnym świecie daje się coraz w yraźniej zauważyć po
nowne odkrycie personalnych elem entów  płodności. Były one znane 
lecz nie zawsze o dość praktycznym  odniesieniu do poszczególnych 
sy tuacji życiowych. W elem entach tych należy dostrzec pozytywny 
prąd  budzący się we współczesnym  spojrzeniu na całość zagadnień 
prokreacyjnych.

K ontynuację, bardziej zawężoną, poprzedniego refera tu  stanow i w y
stąpienie E. P a s i n i ,  poświęcone nowym w yobrażeniem  seksualności



288 A N D R Z E J  F .  D Z I U B A [30]

i prokreaicji (s. 33—44). Rew olucja seksualna odnosi się do każdego 
człowieka i' w yw iera pewien w pływ  na bardzo w iele przejaw ów  życia 
ludzkiego. Po prostu seks pcha się, czy raczej jest pchany, do w szyst
kiego gdzie to  jest możliwe, a naw et i tam  gdzie to jest niemożliwe. 
Istn ie je  jednak  zróżnicowanie pod tym  względem w poszczególnych 
k ra ja ch  w ynikające m. in. z ogólnej m entalności, k u ltu ry  czy naw et 
położenia geograficznego.

Seksualizm  ludzki jest sam w sobie ogromnie złożony, m. in. mie- 
: szczą się w nim  elem enty psycho-biologiczne, neuiro-hormomalne, soc- 
; jologiczne i fizjologiczne. W sam ych relacjach  seksualnych należy roz-
■ różniąc działania afektyw no-em ocjonalne i afektyw no-racjonałne. Seks 

nie jest reprezentow any tylko przez elem ent ekspresyjno-fizyczny i nie 
ogranicza się tylko do odczuć afektyw nych. Seksualność posiadana przez 
człowieka jest istotnym  jego składnikiem  konstytutyw nym . Je j wpływ

■ n a  charak te r uw idacznia się m. in. w  reakcjach  psycho-fizycz-nych 
• człow ieka oraz w całości procesów  autorealizacji.

P rok reac ja  jest in tegraln ie złączona z m acierzyństw em  i ojcostwem. 
' Sam o pójście za darem  płodności jest bardzo często um otyw ow ane 
w ielom a czynnikam i n a tu ry  m oralnej, religijnej, społecznej, ekonomi-

■ cznej a naw et politycznej. Oczywiście nie można zapom nieć szczegól
nie o czynniku ściśle seksualnym , opartym  na w spólnym  życiu m ał-

■ żonków. Ich świadomość, nie tylko na bazie fizycznego· pożądania, 
. jakby  ukierunkow ana jest na prokreację. Istn ie je  pragnienie potom 
stw a, . k tóre stanow i swoiście pojęte dalsze trwanie związku m ałżeń
skiego. Dochodzi tu, zdaniem  autora, jeszcze elem ent potrzebny spad
kobiercy, jak  i m yśli o w ieku starczym . Należy jednak  i w tym  przy
padku  pam iętać o trudno  uchw ytnej sferze duchowej, „idealnej” w 
procesie prokreacji.

G. R o s s i porusza zagadnienia kobiety, m acierzyństw a i wyzwole- 
. n ia (s. 45—61). W spółcześnie zauw aża się znaczny kryzys powołania 
m acierzyńskiego. Jednak  zjaw isko to zbiega się z pew ną „konsekracją” 
kobiecości, k tóra przede wszystkim  charak teryzu je się m aciarzyńst-

■ wem. A utorka podaje, że istn ieje możliwość spojrzenia na m acierzyń
stw o jako na form ę pracy; urodzenie dziecka trak tow ane jest jako 
w yprodukow anie określonego dzieła ludzkiego i z tego ty tu łu  kobieta 
m ia łaby  stanow ić także, poprzez swe m acierzyństwo, jednego z p ra 
cowników.

Macierzyństwo najczęściej pojm uje się jako zadanie ściśle domowe, 
stąd  w ynika problem  pracy poza domem kobiet, czy raczej bardziej 
m atek. Sprow adzenie roli kobiety tylko do pracy domowej jest n ie
sp raw ied liw ym  zubożeniem jej powołania i całokształtu  możliwości 

..-działania na innych odcinkach pracy ludzkiej. O statecznie jednak m a
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cierzyństw o m usi być realizow ane w domu, gdyż tylko w tym  śro
dow isku jest m ożliwa pełna jego dynam ika.

Zagadnienie em ancypacji kobiet w historii przejaw iało się w fo r
m ie bardziej lub m niej radykalnej. Dużą rolę odegrały tendencje o- 
p a r te  na naukach  M arksa i Engelsa. W szczególności chodziło tu  
zwłaszcza o przeryw anie ciąży, stosunek do pracy, praw o do głosowa
nia oraz p raw a m oralne. M arskizm  podkreśla znaczenie m acierzyń
stw a w jego w ym iarze społecznym. W ynosząc je, jak  stw ierdza au to r
ka, dopuszcza jednak  także jego zaprzeczenie: kontro la urodzeń po
przez przeryw anie ciąży.

W świecie współczesnym  w  wielu skrajnych  form ach podnoszą się 
głosy, że nie ty le  chodzi o m acierzyństw o co raiczej o kobiecość. Ten 
czynnik w ydaje się być najisto tn iejszy  w całym  procesie ukazania roli 
kobiety  i jej znaczenia w odniesieniu do mężczyzny. Kobiecość za
w iera  w sobie elem ent ciała, erosu i afektów . W tych postaw ach 
w yraża się w przekonaniu  pew nych kręgów  cały problem  w yzw ole
n ia  kobiety. M acierzyństw o określa się często jako skazanie koniecz
ne i dlatego w iele kobiet chce się od niego uwolnić. Zdaniem  au to r
ki w ypaczeniem  jest dążenie do pew nych form  bycia typow ych dla 
mężczyzn. M acierzyństwo bow iem  jest swoiście pojętą profesją ko
biet.

A. M c C o r m a c k  w wygłoszonym referacie rozważa bardzo zło
żone zagadnienie eksplozji dem ograficznej i jego konsekw encje w 
św ietle encykliki Humanae vitae  (s. 63—79). Od czasu ukazania się 
encyklik i ludność św iata w zrosła o ok. 500 milionów. Za tą  cyfrą k ry je  
się w iele skom plikow anych problem ów. Na wielowym iarowość zagad
nień dem ograficznych składa się m. in. całokształt sy tuacji gospodar
czej, politycznej, społecznej oraz stosunku innych krajów , zwłaszcza 
europejskich. W świecie istn ieje ciągła kontrow ersja  między zw olen
nikam i przyrostu a jego przeciw nikam i. Każda ze stron przytacza 
rac je  i obie w ydają się być uzasadnione.

W całości zagadnień dem ograficznych istotną, niezaprzeczalną rolę 
odgryw a rodzina. A utor podkreśla znaczenie w ieku zaw ieranych m ał
żeństw , spojrzenia na rodzinę od strony relig ijnej, społecznej, ekono
micznej czy politycznej. W całości podjętych prób rozw iązania p ro 
blem ów  dem ograficznych isto tną rolę odgryw ają organizacje m iędzy
narodowe. Także Kościół katolicki m usi być o tw arty  na istniejące pro
blemy. Szczególnie odnosi się to do kontro li urodzeń.

W ostatnim  referacie ukazującym  perspektyw y antropologiczne, M. 
V i g n a 1 i om awia ak tualne  spojrzenie na na tu ra ln e  m etody kontroli 
urodzeń (s. 81—99). Po zaprezentow aniu pew nych szczegółów technicz
nych metod na tu ra lnych : term icznej, ow ulaeyjnej i syntetycznej u k a 
zane zostały trudności w łaściwe tym  metodom. W ynikają one przede

19 — S tud ia  T heo log ica V arsav iensia
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w szystkim  z niepełnej znajom ości zasad teoretycznych, nieregulairno- 
ści funkcjonalnych  organizm u i niedokładności stosowania. Za ich roz
powszechnieniem  i przyjęciem  przem aw iają m. in. m otywy .religijne, 
dość duża skuteczność, m niejsza szkodliwość oraz m niejsze ryzyko n ie
bezpieczeństw . Często jednak  stosowane są one łącznie z intnymi m e
todam i m echanicznym i czy chemicznym i dla uzyskania w iększej sku
teczności. P atrząc jednak  perspektyw icznie, jak  stw ierdza autor, nie 
mogą w pełni zadowalać, ta k  od strony skuteczności, łatw ości stoso
w ania jak  i ew entualnych następstw  fizycznych czy psychicznych.

D ruga część książki, jak  w spom niano na wstępie, zaiwiara refera ty  
skupione wokół teologicznych problem ów  encyikiiiki. G rupę tę  rozpo
czyna w ystąpienie F. F e s t o r a z z i  prezentującego zagadnienia płod
ności w  Biblii (s. 105—119). W S tarym  Testam encie problem atyka ta  
łączy się bardzo ściśle ze zbaw ieniem  ziem skim  i ponadziem skim . P ie r
wszy elem ent w ystępuje szczególnie w Genezis oraz księgach proro
ckich, drugi natom iast w  mądirościowych i m achabejskich. Błogosła
w ieństw o Boże w  rozum ieniu S tarego Testam entu  w yrażało się szcze
gólnie w płodności; bezpłodność zaś uw ażana była za jego brak, czy 
w ręcz przekleństw o. W S tarym  Przym ierzu płodność łączy się z rodzą
cą się św iadom ością esohatyczną, a szczególnie z w iarą  w  zm artw ych
w stanie i życie w ieczne dla k tórych  ona jest możliwością ich rea li
zacji.

Nowym Testam encie dzieło Boże nab iera bardziej jaśniejszego w y
razu  w  ukierunkow aniu  eschatycznym . W oczach C hrystusa zasadni
cze możliwości realizacji pow ołania chrześcijańskiego sprow adzają się 
do dwu dróg: m ałżeńskiej i dziew ictw a. Obie równo zbliżają do K ró
lestw a Bożego. Nie można, jak  czyniono dość często dotąd, staw iać 
jednej z nich jako bardziej doskonałej. W małżeńs-twie płodność s ta 
nowi drogę uśw ięcenia i dążenia do zbawienia. Ona stanow i pełny 
w ym iar m ałżeństw a oraz daje w łaściw e spojrzenie ku przyszłości es- 
chatycznej, k tó ra  na odcinku ziem skim  jaw i się szczególnie poprzez 
.potomstwo, natom iast odniesienie dalsze ukazuje się w kontekście 
więzi C hrystusa z Kościołem, którego obrazem  jest m ałżeństwo. Na 
drodze .realizacji dziewictw a także istn ieje  konieczność właściwego spoj
rzenia czy raczej ustosunkow ania się do płodności. Teologiczną in te r
pretację  tego problem u daje św. P aw eł w  pierw szym  liście do Ko
ryntian . W dziew ictw ie bardziej jaskraw o jaw i się eschatyozny w y
m iar płodności i jej odniesienia wspólnotowego. O statecznie pierw sza 
z tych dróg ukazuje jak  miłość realizow ana jest prow izorycznie i ziem 
sko, druga natom iast miłość w  natężeniu dla w spólnoty ostatecznej. 
W końcu swego w ystąpienia au to r podaje także pewne uw agi n a tu ry  
herm eneutycznej, zw racając uw agę na elem enty k ry tyk i poszczegól- ' 
nych tekstów  oraz ich ap likac ji teologicznych.
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Encyklika Humanae vitae w yw ołała bardzo wiele, i to zróżnicowa
nych reakcji oraz pobudziła do bardziej śm iałych w ystąpień teo lo 
gicznych. Tym  zagadnieniom  poświęcony jest re fera t G. P  e г i с o (s. 
121—140). P rzed ukazaniem  się encykliki w związku z rozwbjem  nauk  
m edycznych odzywały się głosy dom agające się wypowiedzi M agiste
rium  Kościoła odnośnie do wielu szczegółowych zagadnień dotyczących 
etyki m ałżeńskiej i seksualnej. Pew ne spraw y poruszył już Sobór W a
tykańsk i II, k tóry  jednak  ograniczył się ty lko do ogólnych, znanych 
stw ierdzeń. A zatem  w  w ielu szczegółach obowiązywała n ad a l zw łasz
cza nauka podana przez P iusa XII. P ierw sze reakcje  pozytywne n a  en
cyklikę w ypływ ały przede w szystkim  z samego fak tu  po jaw ienia się do
kum entu  tak  bardzo oczekiwanego. N astępnie jednak  odezwały się gło
sy krytyki, także w  sam ym  Kościele. W ślad za k ry tyką  i pozytyw- 

J nym i ocenam i poszła dalsza teologiczna analiza zaw artej tam  nauki. 
Jako duże osiągnięcie uznano przezwyciężenie nauki o trzech celach 
oraz jasne postaw ienie stosunku Kościoła do metod regulacji poczęć. 
N asuw a się jednak, zdaniem  autora , problem  rozróżnień odnośnie do 
ciężkości w iny m oralnej w ynikającej z poszczególnych aktów  działa
nia przeciw  poczęciu i ew entualnym  późniejszym działaniom  przed u- 
rodzeniem.

Zagadnienie stosunku innych Kościołów do problem u kontroli u ro
dzeń opracował pastor Kościoła m etodycznego iM. S b a f f i  (s. 141—154). 
N auka Kościoła praw osław nego w te j m aterii jest zasadniczo zgodna 
z nauką Kościoła katolickiego. W ynika to m. in. z oparcia jej na tych 
sam ych źródłach. Jako podstaw owe k ry terium  kontroli urodzeń uznaje 
św iadom e m acierzyństw o i ojcostwo, zw racając uw agę na odpowie
dzialność podejm ow anego dzieła zaludnian ia ziemi.

Reaikcja Kościołów zachodnich była bardzo zróżnicow ana w jego 
poszczególnych odłamach. Zasadniczo jednak  w yraziły  one wdzięczność 
papieżowi za w yraźne przedstaw ienie nauk i m oralnej odnośnie do 
m ałżeństw a i płodności. Samo założenie przedstaw ionej nauki ocenia
no jako dobre, tylko form a w ykładu w ydaw ała się zbyt przestarzała 
(arystoitelizm, neotomizm). W Kościołach pro testanckich  po ogłoszeniu 
encykliki można było zauważyć w yraźną ewolucję m yślenia nad p ro
blem em  kontro li urodzeń. Dokonało się przejście na pozycje bardziej 
akcentu jące elem enty osobowościowe oraz odpowiedzialności, tym  b a r
dziej, że zaw ierają się one już w Biblii. P roblem u dem ograficznego, 
zdaniem  Kościołów zachodnich, nie da się rozwiązać tylko przez s te ry 
lizację, zwłaszcza w Trzecim Świecie, lecz trzeba sięgnąć do aktów  
angażujących całego człowieka.

Reakcjom  konferencji episkopatów  na encyklikę poświęcone jest w y
stąpienie D. T e 11 a m a n z i (s. 155—189). Sam fak t reakcji pozytyw 
nych czy negatyw nych nie może dziwić, lecz raczej ew entualne m il
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czenie było oznaką wiele mówiącą. N iektóre konferencje biskupie w y
dały specjalne oświadczenia zaw ierające pewne próby in te rp re tac ji i 
w yjaśnień  nauki Kościoła. Encyklika z całym bogactwem  poruszonych 
treśc i zaw iera w iele elem entów  personalistycznych i to z w ychyle
niem  perspektyw icznym . Isto tne są szczególnie ak tualne  im plikacje te j 
nauki. P ierw szą z nich jest podkreślenie, iż miłość m ałżeńska powin
na być jednością i płodnością, a drugą zwrócenie uw agi na m etody 
regulacji urodzeń.

W w ypadku dokum entu jakim  jest encyklika rodzą się py tan ia o 
w alor dok trynalny  tego nauczania. A utor rozważa najp ierw  czy jest 
ono nieom ylne, a następnie czy sam a encyklika stanow i dokum ent 
odnaw iający i reform ujący. Ostatecznie jednak  podkreśla, że jest ona 
m agisterium  autentycznym  i tradycyjnym . W związku z tak im  cha
rak te rem  encykliki istotne jest w łaściwe ustaw ienie sum ienia i norm 
m oralnych oraz możliwości różnych in terp re tac ji. Encyklika ma n a j
ściślejsze odniesienie do życia małżeńskiego chrześcijan, co więcej jest 
ona przew odnikiem  w kierunku  idealnym . Na podstaw ie encykliki mo
żna stosunkow o łatw o · podać naukę dotyczącą nieporządku i winy 
m oralnej w działaniach -związanych z płodnością. W reszcie we w nios
kach konkluzyjnych au to r podaje pewne uw agi na tem at nauczania 
biskupiego w związku z encykliką oraz jej odniesieniam i perspek ty 
wicznymi.·

W ostatniem  artyku le części drugiej M. E m i n y  a n  podejm uje ap li
kacje  pastoralne encykliki (s. 191—203). Ogłoszenie dokum entu po
święconego zagadnieniom  płodności wywołało u w ielu w ierzących d ra 
mat- sum ienia w ypływ ający szczególnie z konfrontacji między norm a
mi a w artościam i. Ocena m oralna* poszczególnych działań związanych 
z płodnością człowieka zawsze budziła py tan ia i wątpliwości. Tym b a r
dziej były one jaskraw e gdy odnosiły się do poszczególnych aktów  
ocenianych w płaszczyźnie egocentrycznej, bez odniesienia się do d ru 
giej osoby czy  wspólnoty. Żyć w środowisku w artości i norm  m oral
nych oznacza m. in. ciągłą świadomość konfron tacji osobistego dzia
łania, a zwłaszcza jego m otyw acyjnej strony. Wywoławczy charak ter 
szczegółowych norm  określony dość jasno przez „H um anae v itae” stw a
rza m oralną konieczność ich- szczegółowych aplikacji w artościujących 
w konkretnym  działaniu.

W e w s z e lk ic h  p r ó b a c h  p r a k t y c z n e j  a p l i k a c j i  n a u k i  m o r a l n e j  e n c y 
k l ik i  z w ła s z c z a  w  s p o w ie d n i c t w i e  o ra z  w  r o z m o w a c h  z m a ł ż o n k a m i  
n a le ż y ,  z d a n ie m  a u to r a ,  p a m i ę t a ć  n a j p i e r w  o s p e c y f ic e  o b e c n e j  s y t u 
a c j i  a  n a s t ę p n i e  o w o ln o ś c i  i s zcze ro śc i  s u m i e n i a  k a ż d e g o  c z ło w iek a .  
O s ta t e c z n ie  b o w ie m  w s z e lk ie  d e c y z je  m u s z ą  z a leżeć  od m a łż o n k ó w ,  a 
n i e  od  s p o w ie d n i k a  czy k i e r o w n i k a  d u c h o w e g o .  F a k t  o so b is te j  k o n 
t r o l i  p o sz c z e g ó ln y c h  a k t ó w  o d n o s i  się  n ie  t y lk o  do m a ł ż e ń s t w a  lecz
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także do wszelkiego innego ludzkiego działania. Miłość jako fundam ent 
więzi m ałżeńskiej posiada bardzo w iele stopni i form, które b rane 
oddzielnie nie tw orzą jej pełnego obrazu, lecz są raczej pewnym  sku
pieniem  się tylko na jej jednym  aspekcie ze szikodą jej zubożenia a 
czasem naw et sm utnego końca. R ealizacja miłości m ałżeńskiej w  sa
kram encie w spólnoty życia dokonuje się we wspólnocie Kościoła, k tó 
ry  przychodzi z całym  bogactw em  łask i darów  duchowych. O statecz
nie jednak, zdaniem  M. Emimy.an, na wszelkie problem y życia chrześ
cijańskiego należy patrzeć w  św ietle krzyża, jako najwyższego znaku 
miłości.

W artyku le  podsum ow ującym  L. S a r t o r i  zastanaw ia się nad cha
rak te rem  nauczania papieskiego encykliki oraz jej odniesieniem  p rak 
tycznym  (s. 207—216). Humanae vitae stanow i jeden z najbardzie j pa
storalnych dokum entów  po V aticanum  II. Sam  tok prowadzonych m y
śli m ieści się zresztą całkowicie w  nurcie nauki tego soboru, choć 
stanow i jego dalsze pogłębienie problem owe i treściow e. A utentyczne 
nauczanie Kościoła zaw iera czynnik ak tyw nej w spółpracy w ierzących 
jako widocznego działania Ducha Św. we wspólnocie Kościoła. Sam 
w ykład poszczególnych praw d ukazany jest w  form ie pozytywnej z 
w yraźnym  odniesieniem  do poszczególnego człowieka. Zdaniem  au to ra  
podsum ow ania, w szelkie wypowiedzi po encyklice, naw et negatyw ne 
zaw ierają oznaki teologiezno-pozytyw nych elem entów  tego dokum entu 
oraz jego wyraźnego odniesienia perspektyw icznego.

O m aw iana praca zbiorowa zasługuje na szczególną uw agę z te j ra 
cji, że stanow iąc owoc sem inarium  poświęconego problem atyce płcio- 
wości i m ałżeństw a, jest nie tylko teoretycznym  ujęciem  zagadnienia, 
ale także w ynikiem  pastoralnej refleksji. U kazany tak  bardzo bogaty 
w achlarz szczegółowych zagadnień dotyczących ludzkiej p rokreacji uw 
rażliw ia a zarazem  uśw iadam ia potrzebę bardziej rozważnego spojrze
nia na poszczególne sytuacje życia małżeńskiego ozy rodzinnego. Po
danie paradelnie perspektyw  antropologicznych i teologicznych pozw a
la bardziej całościowo oceniać złożoność problem atyki płci. W obu 
n u rtach  refleksji naukow ej poszczególne w ystąpienia wygłoszone zo
stały przez specjalistów  określonych dyscyplin. E w entualne podjęcie 
dalszych osobistych studiów  może ułatw ić zamieszczona po wielu re 
fera tach  dość szczegółowa lite ra tu ra  pomocnicza. Książkę tę, z uw agi 
na jej szeroki zakres problem atyki można polecić osobom pracującym  
w duszpasterstw ie rodzin oraz w specjalistycznych ośrodkach m łodzie
żowych. Także osobista lek tu ra  pom aga w szerszym spojrzeniu i p rze
żyw aniu problem ów  płodności w jej bardziej całościowym w ym ia
rze.

Andrzej F. Dziuba


